„(Nie)bezpieczna przerwa” - reportaż

     Dziewiąta pięćdziesiąt pięć. Właśnie zadzwonił dzwonek na przerwę. Na szkolnym korytarzu tłok i ścisk. Tak jest tu codziennie, na każdej pauzie pomiędzy lekcjami. Słychać śmiechy dziewcząt, krzyki chłopców grających papierową piłką na korytarzu i w końcu głos dyżurującej nauczycielki zwracającej im uwagę. 

     Stoję bezmyślnie i patrzę się w ścianę. Obok mnie przechodzi grupa chłopców. Nie warto przysłuchiwać się ich rozmowie. Od wszystkich słów wypowiadanych przez nich więdną uszy. Tego nawet nie można nazwać młodzieżowym slangiem. Kilka kroków ode mnie stoi naburmuszona Kaśka. Wygląda tak jakby chciała zabić wzrokiem jednego ze stojących niedaleko niej kolegów. Pewnie znowu któryś oblał colą jej nową sukienkę. A może wychowawczyni ponownie upomniała ją o to, że maluje się do szkoły. 

Niektórzy gimnazjaliści nie wyrośli jeszcze z przedszkolnych wygłupów.

Dwóch pierwszaków przedrzeźnia swoją rudowłosą koleżankę. Po chwili dochodzi do nich kolejny i z wielkim uśmiechem na twarzy ciągnie dziewczynkę za warkocze i woła:

     - Marchewka! Marchewka! 

Dokładnie jak w „Ani z Zielonego Wzgórza” – pomyślałam - tylko sto lat później. Biorę plecak i idę przed siebie. Ciekawe co jeszcze zobaczę, a może usłyszę. Patrzę się na pomalowane markerem ściany.  Chyba nic nie zdoła powstrzymać niektórych uczniów przed tym artystycznym zajęciem. Nagle słyszę okropny pisk. Dziewczynka z dwoma kucykami ucieka przed goniącym ją chłopcem. Ten zaś wpada na mnie, co powoduje, że zeszyty, które trzymałam upadają na podłogę.

     Taka przerwa to dla wszystkich gimnazjalistów magiczne dziesięć minut międzylekcyjnego rozluźnienia. Jednak nie dla każdego…

     Koniec korytarza, nieco oddalony od reszty zaułek. Przy oknie sama stoi „mała” gimnazjalistka z pierwszej klasy. Odgania od siebie upartą koleżankę:

     - Magda! Proszę, daj mi w końcu święty spokój! Chcę jeszcze to powtórzyć, zaraz klasówka.

     - Ale ja też cię proszę, idź ze mną po lekcjach do kafejki. To tylko godzinka, co to dla ciebie…

     - Nie! Przecież ciągle ci tłumaczę, że muszę odebrać brata z przedszkola, nie rozumiesz tego?

Zrezygnowana i chyba trochę obrażona Magda odchodzi. Idzie szukać kogoś, kto zgodzi się pójść z nią do kawiarenki internetowej.

Pierwszoklasistka odwrócona do wszystkich tyłem, z łokciami opartymi o parapet próbuje pomimo hałasu powtórzyć biologię. Pilna, zawsze grzeczna, ładnie i modnie ubrana. Ma mnóstwo przyjaciół. Zazwyczaj jest stanowcza i nie daje się wykorzystywać. Nie oznacza to wcale, że nie pomaga koleżankom, ale nienawidzi jak ktoś namawia ją do czegoś, czego ona naprawdę nie może zrobić. Obserwuję ją, stojąc pod ścianą.

     Nagle zbliża się w jej stronę kilku chłopców. Widać, że są od niej starsi, ale to pewnie jacyś jej znajomi. Każdy z nich ma na sobie szerokie spodnie i bluzę z kapturem. Nie wyglądają raczej na grzecznych i spokojnych. Wśród nich spostrzegam chłopaka z równoległej klasy, o którym było ostatnio bardzo głośno, ponieważ wdał się w groźną bójkę ze swoim kolegą. Wydaje mi się to podejrzane i teraz wątpię, że są to koledzy gimnazjalistki. Trzech dryblasów otacza dziewczynkę i zaczyna rozmowę. Widać, że ona stara się nie zwracać na nich uwagi. Podchodzę bliżej, na szczęście mnie nie zauważają.

Pierwszoklasistka jest wystraszona, lecz stara się tego nie okazywać. Widocznie musieli zaczepiać ją już wcześniej.

     - No i co, smarkata, znowu zakuwasz? – usłyszałam głos jednego.

     - Hmm, wystaje ci coś z plecaka, może poczęstujesz kolegów? – odezwał się drugi. 

Dziewczynka nic nie mówi. Udaje, że czyta, lecz oni nie dają za wygraną.

     - Może nam pożyczysz parę złotych?

No tak, zaczyna się wyłudzanie pieniędzy – pomyślałam.

     - Będziesz ją prosił? Niech daje, bo inaczej tego pożałuje. Może najpierw 10 złotych, co? – zaczął najwyższy.

Dziewczynka odwraca się. Jej twarz jest blada ze strachu. W końcu zdobywa się na odwagę i krzyczy:

     - Nie! I odczepcie się ode mnie, bo…

     - Bo co? Poskarżysz się mamie, babci, a może pani dyrektor? Tylko spróbuj mała!

     - Dajcie mi spokój! Nie mam nic przy sobie.

     - Masz, masz. Chyba do sklepiku z pustymi kieszeniami nie chodzisz, ani nie dają ci za darmo paluszków i bułki z serem.

Cwaniaczki – pomyślałam. A więc śledzą ją już od pierwszej lekcji. Dobrze wiedzą, kto dzisiaj ma pieniądze, a kto jedynie drugie śniadanie. 

     Po chwili widzę, że dziewczynka sparaliżowana ze strachu stoi i szuka w plecaku portfela. Chyba chce, aby dręczyciele jak najszybciej sobie poszli, dlatego ustąpi. Ale czy takie zachowanie rozwiąże ten problem?

     Nie zdążyła jednak sama pozbyć się chłopców. Widocznie jedna z uczennic również zauważyła tę sytuację i powiadomiła dyżurującą nauczycielkę. Tym razem złapano „gimnazjalnych przestępców” na gorącym uczynku. Najczęściej jednak uczniowie ustępują, oddają swoje oszczędności, a potem, zamiast powiedzieć o wszystkim komuś zaufanemu, milczą jak grób. Takie zachowanie sprawia, że przestępcy czują się bezkarni i dalej uprawiają swój „zawód”.

     Dziewczynka w pośpiechu idzie do klasy na lekcje. Widać, że jest zdenerwowana, trzęsą się jej ręce. Najchętniej by stąd uciekła. 

     Wyłudzacze pieniędzy pewnie nie pierwszy raz „wylądowali” na dywaniku w gabinecie pani dyrektor. Należy im się solidna kara.

     Drrr… - odzywa się dzwonek i znowu lekcja, a po niej kolejna przerwa. Ciekawe tylko kto następny padnie ofiarą. I to niekoniecznie wyłudzania pieniędzy, ale też bójki, czy psychicznego znęcania. Na razie na korytarzu cisza, ale za 45 minut…  
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